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Największą zaletą w pięknych kun­
sztach, jest prostota; znąleść ją nie jest 
t a k  łatw o.

Gretvy, Esiai sur'la Musique ] T ó m żlll p a g a 99.

Czy potrzebn a  lu d ziom . m u zyk a  ?

P ^ iw n a  rzecz  źe często  u nas s ły s z ę  

p o d o b n e  zapytania. S p y t a łb y m  się Łych; 

nawza.en. jej przec i  / n ik ó w  c z y  maji| in­

n y c h  ■wiele s p o s o b ó w  w la ć  w  duszę czło- 

rybk-i ten .w y iaz  rosKoszy jaką ją  m uzyka 

n a p e łn ia ?  C z y  tk liw o ś ć  s łuchu  jest ima- 

g in ow an ą  lub  tez r z e c z y w i s t ą ?  ą jeżeli 

j e s t  r z e c z y  w is  tą c z y  dogodzenie  tej potrze-" 

bie p rzy ro d ze n ia  jest zb yteczn em  ? Czyaii 

ten dźwięk- k t ó r y  tak  często staje się naj­

w y ż s z ą  roskoszą  dla dusz t k l iw y c h  a p r z y .  

najmBiej zastępuje neżucta ni1-milsze w  na­

turze >esi. tak m i ło  ludziom  p o tr z e b n y ?  

C z v  w ie le  jr.st sztuk p ię k n y c h  k ió"eby< m u­

z y k ę  zastąpić paógły ? C z y  sn y ce rstw o  i-

malarstwo dzielniejszy sp ra w u ją  skutek ? 

G z y  poezja zo staw ia  pc obie rosko- 

szniejsa-t wrażenia ? (a>) Smutni i weseii, 

znudzeni i- upojeni radością , niech p o w ie ­

dzą  cz y l i  m u zy k a  nie jest i dla, ;nióŁ tern , 

ozem jest pokarm  dla  c i a ł a - ? S ą  na śęyie- 

oifc tkliw i i nieczuli.  M u z y k a  , -ten ję z y k  

s e rc a ,  do p ie r w s z y c n  ty lk o  p r z e m a w ia » 
a dla ostatnich jest r.);v:em. Tapy  mogą,, 

tw ierdzić  że m u z y L a  nie jest.potrzebna fb ) .

a) D la  czegó ż  to P o la k  błąk ająey-się po 
o b c y c h  kra ja en śp iew a! mazurki i kra- 
kowiuki ? D la  cz-g o  odd alony  od s w o ę  
jej o jc z y z n y  S z w a ic a r  w y ś p ie w u je  sv"0 
je Kam, des vaches T B cssjam n  sWe d u m '

1 k i?  Francuz 'lub Nlemiet .pieśni swego 
. ; narodu  ? etc.—  Z a p e w n e  dla; tego  ze 

nic bardziej p rz y p o m in a ć  am mit .m oże 
miłej o jc z y z n y ,  l  ak; te n a ro d o w e  pie-
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•muzyką d ra m m a tyc zn ą  w  Nrze i  zastano­

w i ły  mnie szczególniej w y r a z y  ; , ,m uzyka 

tak się zmienia; jak-się iu ć e m a j y  n arody, 

r z ą d y ,  b ó s tw a  j  w s z y s t k o  na św iecie“ i—  

T a  m y ś l  potrzeb u je ,cb jaśnien ia  Lo jest za , 

ogólną. N iezaprzeczenie w s z y s tk o  się zm ie­

nia , ale zmieniając się , w s z y s tk o '  ćTftźy c* 

p o w in n o  k u  doskonałości. N ie p o  ządek,

nadużycie# rofcprzjęglość, sam ow oln ośe  bezo 

g r e n ie . , ,oto są w a d y  na k tó re  oburza się ; 

rozsądek, b o  zpychają  z  prostej drogi d o ­

skon ałości n a  błędne i dzikie o m a n o w c e.—  

T e  w a d y  w k ra d a ją  ,się :rów nie do k u n s z - : 

“i ó w  jak ' do Avszy¥tki’c b ;g a łę z i ‘wiad<invosci*' 
ludzkich. K ozw  iać i w y d o s k o n a la ć  dobre," 
jakie b y ło  i  j e s t ,  ,ma V y ć  pow innością  | 

lyszystkich k u h s z to w ń ik ó w .  Stróże d o b r e  [‘ 

go  smaku nie w ołają  ó ścieśnienie g rą n id  

nauk, lecz o trzym an ie  się proste; drogi,! 

która  bezAwątpienia, jest na jlep sza ,rw szak■"

“ lei tę m yś l  -potwierdza .dewiza 'WPenapi-j; 

,niS , i  w  tej za p e w n e  tez myśl*, pow sta ł 

miłośnik T e a tru  :F yd eau  ,na niektóre d̂z-i[; 

siejśze t w o r y  d ram m atyczn e-m u zyozh e,

, i. r. - -  ii

śrr p rzy p o m in ają  im iiniejsca , czy  n y  
z a b a w y  u lubionych  o-^ót z którensi' 
przeszłość  p r z e p ę d z i l i ; u tw ierdzają  w ’ 
nich to p rzy  wiązanie, rozniecają miłość! 
narodom  ośici, i  p ro w ad zą  ich d rogą c n o ­
t y  naddziadów.-..  C z y l i l  taki* skutkk 
na n ic  się ludziom me z d a łv  ?

Przypis Red. 4

Toatra 'zagraniczne.
jVV W ifśema z ja w iły  się d w ie  n o w e  

T J p e r y ,  o k tó r y c h  recenzenci z wielkienń 

wspominają pochw ałam i. P ierw sza  4̂lma~ 
.j/it(]et o ży li  3 cist\l:i.'ęi ■S-.si.Yn t  m u z y k ą  Pana 

,xis, aalbca się c olitoscią p rz y je m n y c h  me- 

, lo a y / ,  zacnow aniem  ch a ra k te ró w  i sytua- 
cyj,  oraz świetnem chociaż nieprzepełnio- 

nani Jnstrum entow aniem . P rzed m io t  w z ię ­

t y  z T y s ią c  i jednej nocy. G d y  z w a ż y m y  

i i  t o !jest p ie f  wsza: t ) p c r a  t cg L k o m p o z y ­

tora i jak dalece zaw iść  m iędzy  artystam i 

w  Wiedniu panuje, m ożna siniało d o w ie ­

rzać  o d d a w a n y m  tej operze  p o c h w a ło m  } 
a tem bardziej, g d y  ją p u b liczn ość  tak d o ­

jarze p r z y ję ła ,  iż n a w e t  niektóre c h ó ry  p o ­

w tarzan e b y ć  m usiały .  D ruga 1TpadekBa- 
alei i  m u zyk ą  W eig la ,  ko m p cs ytora Fańii. 
Iji Szwajcarskie;, innego jest rodzaju, O b a­

lenie części b a łw oc h w alcze!  Baala p rzez  

Daniela proroka  , chociaż nie BW annie 

prze- p oetę  w y p r a c o w a n e ,  p o d a ło  k o m p o ­

z y to r o w i  sposobność w ia n ia  w  dzieło s w o ­

je w szelknih p o w a b ó w  nnuzyki heroicznej. 

C z ys te  mątohriierire, m oc, ogień i ż y w o ś ć ,  

z d o ła ł  on p o w a g ą  przedm iotu lak p o łą ­

czyć , iż się nie w ah an o  t w ó r  jego n a z w a ć  

klassyczn yn i.

b )  ' N i e c z u l i ,  c z y  m o g ą  m i e ć  jaki e c n o t y  
ń/.^teczne s p ół Cc z no Sc i  ? c z y '  m o g ą  się 
l u d z i o m .,na c c  p r z y d a ć  '? W o^ ól nu-  
śrj ,  o c ó ż  t o  Indzie .na tej z i emi  s tarają

- si^najbardziej? 'wskakke O u p rzy jem n ie­
nie po b ytu .  C z y l i  .tn sm ykaj p r z y c z y n ia  
się do tego  ? N iech ,o d n o w ie  św iat cały.

Przypis Red. * * *.



Zaina W  9Ile1'- 3 wystawi.on? ryf -1,'eft-
■trze-Narodow ym , ju e  p o do b ała  s?ę W i e ­

d e ń c z y k o m ; tlótnaczowi L aw et  za złe  m a­

ją i e  się nadaremnej oschłej p r a c y  podjął. 

G o za  różnica , m ów ią  o n i,  g d y  po w y­
tw o rn ej i obfitej biesiadzie, k tó rą  nam na­

si traiczni mistrzu zo s ta w ił ’ , p r z y jd z ie m y  

d o  upiększonego lecz skromnego sto łu  na­

s z y c h  'sąsiadów  z za Renu 5
Odeon p o w s ta w s z y  2 n iep orów n an ą  j 

s z y b k o ś c ią -z  p o p io łó w  s w o ic h , najwięcej 

.ernz w  P a r y ż u  pobiera  d o c h o d ó w , celu- ; 

jąc nad :nue teatr a p iękn ością  salonu, w y -  \ 
borem d z ie ł ,  i j Ilnością artystów . P ie r­

w sze  22 reprezentacyj Nieszporów S ycylij­
skich p r z y n io s ły  mu 66,825 franków ; gdy  

tym czasem  T eatr  F r a n c u z k i ,  ■ gdzie  cena 

miejsc o drugie  ty le  jest droższą , d a w s z y  

ia r a z y  Ludwiku IX -  ty lk o  27,210 frank, 

zebrał.

Widziana 1 u iias S ajjo , srajedja Gril- 

parcera, juz jest p rzez  Gabr. Pap  na język  

W ęgierski przetłum aczon a. P o p r a w n o ś ć  

sty lu  c z y s to ś ć  wiersza: ma c z y n ić  prze­

k ła d  w y ż s z y m  iiad p rz e c h w a lo n y  oryginał.

Piossyni przez n ajnow szą O p e r ę  sw o -  

l ą  T v e h  we W ło s z e c h , upadł c o k o lw ie k  

"W opinji s w y c h  wielbiciel ó w . Ito licho 

skleconego, jak za z w y c z a j  w W łoskich  o- 

per a c h przed mi Ólu, zasto in  w a ł?  si ę .0  w  nie 

m ierna ciuzylta; już to nie ó w  ogień, nie 

;6w obfity  strumień melodyj, k tóre  w  d a ­

w n ie js z y c h  jego utw orach  p o r y w a ł y  s łu ­
chacza.

Mcichubenszóu , (co przez staranność 

w y s t a w y  w iele  w idzu  w u nas zwabiać: z a ­

p e w n e  będą,) ubrał św ieżo  w ko jurn y  N ie ­

miec W ern cr  , t y t u la r n y  K an o n ik  Kamic? 
niecni. Jest en  już zn a n y  p r z e z  w ie ie  t. a 

je d y j ,  lecz w tej tak pom ieszał duch Jup 

daizmu z C h rześc ia ń stw flm, ty le  natkał  w y ­

r a z ó w  n ie w ła ś c iw y c h  iyp^zeoznosć chara­

kterów - >ż mimo nader bujnej w y d b ra ź u t  

.nawet i  tw o im  rodąkon i do sn.ąku .nietra* 

fił. . . . ‘

We L w o w ie  daw an o w  ty m  miesiącu 

Ludgardę', .odtąd jak  P olicja  tamtejsza k r ó ­

l ó w  P olsk ich  na scenie w y s t a w ić  d o p u ­

szcza, co dopiero  z końcem  r ó k u  przeszłe* 

g o  n a stą p .ło ,  jest to dopiero d ru g a  o r y g i ­

nalna  trajedja P o ls k a ,  k tórą  L w o w ian om , 

w ysta w io n o ; p u b liczn ość  p r z y ję ła  ją  z r ó ­

w n y m  zapałem  jak B a rba rę, i  W szystko 

su t y lk o  tchnie  n a rod o w o śc ią  A k t o r o ­

w ie  n  en d ec cy  w y s ta w il i  lamże opei ę F a ł­

szywa Cafalani p o  w y je ż d z ie  tej Ip^ewacs* 

ki. Jest to  rodzaj k rotó fi li ,  która  przez k o ­

m ik ę ,m ie jscow ość,  i okoliczności t o w a r z y ­

szące p rzy ję c iu  w e L w ó w .  e iej artystki,

kassie, i pu b l.czn ości  dogodziła, ............■

M. Z  )
o- t te r e p o o e a  :

r eą tr  N ono do w y  W a r s z a w s k i.

Odegrano: Dn. 26 p ie r w s z y  raz wielką-Mej-, 

« o dra ma Mac.kabeusze, D n . 28 iWflc/iońep* 

sze- D n . 3o Machabensze-

‘9

\



M  A L i l A B E U S Z  E.
Kządząoa Izraelem  ro d lin a  Mac ba be 

u s z ó w ,  prześladow an a, niszczona i w k o ń ­

cu ze szczętem  w y tę p io n a  p r z e '  A n ty e -  

cha króle  S y r y i ;  odb'.era n adgrodę W k ra ­

inach w iec zn e go  'szczęścia, T ak a  jest treść 

sztuki, napisanej p roz ą  przez PP: Gw'elier' 
Leopolda, która p rzez  o kazałość, irteresso- 

w nie zajmuje cztery  akty . '  P ie r w s z y  akt 

o d b y w a  się w e w n ą trz  kościo ła  Salom ona 

z ł  p r z y b y tk ie m  z w a n y m  Święte świętych. 
W  tym  akcie szczególniej zajmuje ostatnia 

scena, g d y  Salmoria matka siedmiu Macha- 

b e u s z ó w ,  z o s ta w s zy  sarna, pi agnie u ch y lić  

p o d w o je  ś więtego  p r z y b y tk u  dla błagania 

'W szechm ocn ego, o objawienie przyszłości.

w alk i .  Trw ogi i chęci, w ś r ó d  straszli- 

-wych g ro m ó w  k tórem i B óg  grozi,  i p r z y  

s to so w n y m  tow arzyszen iu  m u zy k i ,  z w ie l­

k im  . skutkiem oddaną b yła  przez Panię Le- 

dóch.awskę. A k t drugi dzieje sie z p o czą t­

k u  .w n a m lo u e  A n ty o c h a ,  z k ą d  daje się 

w id zieć  miasto Jeruzalem ; a w  końcu  w  

w  .p izysion ku  pałacu  M achabeuszów. —  

Ig rz y sk a  i ańee S y r y j c z y k ó w  przed A n ­

ty  ©ebem, z/sjęły znaczny cześć tego aktu. 

A k t  trz ę c i  k o ń c z y  się okrutnym  zabiciem 

n ajm łodszego  z M achapeuazów na ofiarę 

J o w is z o w i  Olimpijskiemu, z rozKazu zanty- 

echa. >v c z w a rty m  akcie daje się widzieć 

w śród ińoey o k ro p n y  p o ż a r  miasta Jeru­

zalem’, P r z y  ak stras z l iw y m  w idoku, ba­

le to w a  b itw a  na -tempa, staje się niejako 

diwerusaSBentem , i w y p r o w a d z a  z  oma­

mienia, które  dopiero  w ra ca  przez  zada-* 
n i e ‘śnńerfci w ś ró d  boju, ostatniemu z Ma­

cha beru fcćvy, i spaleniem na stosie ich m a­

tki. N a d ch od z i  trjum f sztuki, trjumt Ma* 

cbab eu śzów . Zmienia się scena. O tw ie ra  

się niebo. - W  górze, na dolt \ w  środku, 

wszędzie  m nóstw o A n io łów . Cała rod zi­

na M achabeuszów  w zn o si  się. na o b ło k ach  

do krain najczystszei światłości. N a  tern

się r te c z  k o ń c z y .  T y l e  .er? czaru ją cy  wi- 
k (dzieło P P .  C o u r l ir  i Joutty (c);) spra. 

w ił  omamienia, że śię zap ytan o  o tłuma­
c z a , ' i  w ym ien io n e  P- Eudrłiezie. - P oc zem  
p r zy w o ła u o  (z nieba) m atkę M achąbeu- 
s z ó w . W ystaw ie n ie  tej sztuki p r z e w y ż ­
s z y ło  oczek iw an ie  publiczności.  D y r e k to r  
T eatru , mając r/i celu uprzyjemnienie jej 
z a b a w  p rzez  Wzrost sceny n a r o d o w e j ,  
ńieszczędził  w y d a t k ó w  na maszynerje, d e ­
koracje, u o io ry ,  sprowadzanie nW źyki,  k tó .  
re ma/ą przechod zić  20,000 Złp. S z k o d a  
p r z y  tek Wielkich nakładach,m edanobegat-  
szego jeszcze ubioru kfcóltevmie Syryjskiej,, 
M uzyk a  w  p ie rw s z y m  akcie bardzo  tra­
fnie dobraną z dzieł H oydjia, Mozarta etc. 
Ża drugiem w y s la w ie i i i tn /  sk rócono  za 
d ługie  igrzyska. S y r y j c z y k ó w  w  drugim  
iiccie. W następ n ych  w y s i a v  leniach aro- 
żn a b y  jeszcze sk ró c ić  i niektóre sceny-

1 Z.......

D o  numeru tego  p rzy łą c z o n a  jest ti- 
wei .ura na k law ik o rd  z Or>. ISadgi-oda.-— 
O s o b n y  zaś exemplar: dią w  ęk.izych ko­
sz tó w  "przeda je się po Z łp .  1.

ej Pan Courfcin jest malarzem kiń ry  tu w  W a r ­
szawie ze espozycja swegc obrazu łazienek 
królewskich, pozyska;1 medal. Bart Jonity 
jest meswlnist^ który  au  tej sztuki poczynił 
zadziwiającemaszynerje, awiełziawszy wy­
stawienia tejl sztuki w  :Parv?u, w ie k  mysk 
podał pierwszemu. Obadwa są sprowatk ć- 
iii a Par,via przerw P. Osińskiego D yr. iea t,
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